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Sprawozdanie
Wydziału krajowego w przedmioci i podwyższenia dotacyi krajowej dla 

Akademii Umiejętności w Krakowie.

W ysoki Sejmie!

C. k. A kadem ia Um iejętności w K rakow ie w niosła w październiku 1902 do 
W ydzia łu  krajow ego następujące podanie :

„Od dłuższego ju ż  czasu A kadem ia U m iejętności znajduje się w nader trud- 
nem  położeniu finansowem. D otacya państw ow a w ynosząca 40.000 koron rocznie, 
oraz dotacya krajow a w ynosząca 52.000 koron nie m ogą razem  w ystarczyć na zaspo­
kojenie w zrastających  z roku na  rok  potrzeb A kadem ii.

M oralna pow aga A kadem ii krakow skiej z każdym  rokiem  rośnie. O głaszane 
przez nią prace i w ydaw nictw a wyw ołują coraz to  w iększy ruch naukow y. Liczba 
gotow ych do pracy uczonych w zm aga się n ieustannie. Poza A kadem ią nie ma żadnej 
insty tucy i, k tó rab y  m ogła ogłaszać rezu lta ty  badań  uczonych polskich. R ównocześnie 
powiększa się coraz skala  w ym agań  staw ianych  do w ydaw nictw  akadem ickich. Mi­
nęły  bezpow rotnie już  czasy, w k tó rych  w ystarczało  publikow anie pewnej ilości 
tom ów  bez w zględu na  ich  wyższą w artość naukow ą i na zaopatrzenie we w szyst­
kie dodatkow e tablice i rep ro d u k cy e , k tó re dzisiaj są ju ż  niezbędne. Coraz rozleg- 
lejsze stosunki A kadem ii krakow skiej z pokrew nem i insty tucyam i w E uropie i innych 
częściach św iata zm uszają do drukow ania w ydaw nictw  A kadem ii w znacznie w ięk­
szej ilości egzem plarzy. S tąd  rosną ustaw icznie koszta w ydawnicze i koszta przesy­
łek. Ju ż  same te  w zględy w ystarczyłyby  do w ykazan ia , źe dotychczasow e uposaże­
nie A kadem ii w ystarczyć nie może. Zarząd A kadem ii może jednak  przytoczyć inne 
szczegółowe okoliczności, k tóre sp ra w ia ją , że w g ran icach  obecnego budżetu tok 
czynności A kadem ii norm alnie naprzód postępować nie może.

1. W y d z i a ł  f i l o l o g i c z n y  przedsięwziął nowe w ydaw nictw o „B iblioteka 
przekładów  klasyków  greckich i łacińskich^ — bardzo doniosłe dla szerokich w arstw  
publiczności p o lsk ie j, k tó ra  dotychczas ty lko  w sposób bardzo niedoskonały zapo-

• znaw ać się m ogła z lite ra tu rą  staroźyTtną. '
2. K o m i s y a  j ę z y k o w a  prócz zw ykłych  swoich w ydaw nictw  o trzym ała 

polecenie opracow ania w yczerpującego słow njka staropolskiego. M ozolna ta  praca 
w ym agać będzie znacznego bardzo nakładu.

3. K o m i s y a  l i t e r a c k a  podjęła m yśl zinw entaryzow ania w szystkich ręko­
pisów, rozrzuconych n a  przestrzeni dawnej P o lsk i, a zaw ierających zabytk i odno­
szące się do h isto ry i piśm iennictw a i języka polskiego. O rganizacyą tego przedsię­
w zięcia została już  przeprow adzoną, ale środk i, k tórym i A kadem ia rozporządza, nie 
pozw alają wróżyć, ażeby praca w tym  kierunku postępow ać m ogła z należy tą energią.
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4. K o m i s y a  h i s t o r y i  s z t u k i ,  k tórej w ydaw nictw a są, chlubą A k a­
dem ii k rak o w sk ie j, m a dotacyę bardzo szczupłą,, a publikacye jej są n iesłychan ie  
kosztow ne. W  zakresie tej K om isyi w ydaw anie rozpraw  lub opisów bez odpow ied­
n ich reprodukeyi byłoby bezcelowe. R ep ro d u k c je  zaś tak ie  w ym agają bardzo znacz­
ny ch  kosztów, tem  w iększych , że zagraniczne A kadem ie s ta ra ją  się w tym  dziale 
o jak  najw ykw intniejsze tablice.

5. K o m i s y a  h i s t o r y c z n a  podjęła p lan zebrania w Aka,demu krakow skiej 
fotograficznych zdjęć w szystkich o ryg inalnych  dokum entów  polskich od X II . do po­
łow y X IV . stulecia. P raca  ta  w połowie ju ż  dokonana, je s t nader doniosłą, bo zacho­
w uje dla przyszłej generacyi absolutnie w ierne reprodukcye dokum entów , k tó ry ch  
część z powodu starożytności co roku niszczeje. Zadanie to  jednak  w ym aga ciąg łych  
podróży i połączone je s t z tem  większym i kosztam i, że zdjęcia fotograficzne doko­
nyw ane byw ają natu ra lnej wielkości. In n e  w ydaw nictw a K om isyi h isto rycznej w y­
m agają rów nież znacznie większego ja k  przedtem  nakładu. D aw niej uw zględniano 
przew ażnie m ateryał będący pod ręką. Dzisiaj musi się dążyć do w yczerpania m ate- 
ty a łu  należącego organicznie do siebie. S tąd  konieczność przedsiębrania kosztow nych 
podróży i zbierania znacznej ilości odpisów.

6. K o m i s y a  p r a w n i c z a  podjęła k ry tyczne w ydaw nictw o zbioru ustaw  
polskich (Yolumina legum) , k tórego pierw szy tom  je s t już  do druku przygotow any. 
Podróże naukow e podjęte w celu przygotow ania m ateryałów  do tego pom nikow ego 
w ydaw nictw a, pochłonęły znaczne już  bardzo sum y a p rzyznana przez W ysoki Sejm  
nadzw yczajna subw encya na cele K om isyi prawniczej w wysokośoi 12.000 koron , 
p ła tn y ch  w czterech ra tach , już  się w yczerpała.

7. W y d z i a ł  h i s t o r y c z n o - f i l o z o f i c z n y  walczy coTOoznie z nadm ia­
rem  sam ych rozpraw  przysyłanyoh do druku. N iepodobieństw em  je s t odsuw ać p race 
przynoszące nowe i doniosłe rezu lta ty , ale z chw ilą szerszego uw zględniania ty ch  
rozpraw  W ydzia ł II. w pada natychm iast w znaczne przekroczenia swych dotacyi.

8. Najwięcej jednak z powodu niedostatecznych środków finansow ych cierpi 
W y d z i a ł  (III.) m a t e m a t y c z n o - p r z y r o d n i c z y .  Rozwój naukow y na tem  
polu je s t coraz większy. R ezu lta ty  badań muszą być ogłaszane natychm iast i to ’ nie 
ty lko  w języku  polskim, ale i w obcych, m ianow icie w b iu letynie A kadem ii. Inaczej 
bowiem praw o pierw szeństw a naszych polskich uczonych byłoby zatracone a im puls 
do m ozolnych badań złam any. W ydaw nictw a W ydziału  m atem atyczno-przyrodniczego 
w ym agają niezbędnie w ielkiej ilości bardzo kosztow nych tab lich  jedno- lub k ilku- 
barw nych . Tablice takie kosztują nieraz znaczne bardzo sum y a bez nich rezu lta ty  
badań  n ie dałyby s:ę uwidocznić. W  roku bieźąoym (1902) przekroczenie W ydziału  
I I I . w ynosi 12.000 koron, a w strzym ać postęp robót i w ydaw nictw  jest dla Z arządu 
A kadem ii niepodobieństwem . Znaczyłoby to  przerw ać w rezu lta tach  swoich ten  ro z­
pęd , k tó ry  n ad a ją  tw órczości naukow ej na tem  polu prace w labo ra to ryach  i k lin i­
kach, a dla k tó rych  jedynem  ujściem  są w ydaw nictw a A kadem ii.

.9 . K o m i s y a  a n t r o p o l o g i c z n a  m a przed sobą całe n ieuw zględnione 
pole ludoznaw stw a (Folklore). B adania nad  zw yczajam i, m ieszkaniam i i ubiorem  n a ­
szego ludu muszą być przedsięw zięte i publikow ane. Nie może już w ystarczać praca 
doryw cza, koniecznem  jes t system atyczne opracow anie olbrzym iego a bardzo trudno  
dostępnego m ateryału . Tu znowu niezbędne są rep ro d u k cy e , k tórych  koszt przenosi 
k ilkak ro tn ie  dotacyę tej Kom isyi.

10. K o m i s y a  a r c h e o l o g i c z n a  praw ie zupełnie w pracach swoich została 
■wstrzymaną. R ozkopyw anie m ogił i kurhanów , grom adzenie m ateryałów  przedhisto­
ry czn y ch , najskrom niejsze ogłaszanie ich rep rodukey i, to w szystko razem  w ym aga 
nakładu, na k tóry  A kadem ię obecnie nie stać.
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11. Od n iedaw na rozpoczęła swe istn ien ie  w L ondyn ie , na szeroką skalę 
za k re ś lo n a , now a In s ty tu cy a  m ająca za zadanie opracow yw ać bibliografię nauk  
przyrodniczych. Zaproszona do w spółudziału akadem ia krakow ska podjęła się w y d a­
wać B ibliografię przyrodniczą polską, co stanow i w w ydatkach  W ydziału I I I .  now ą 
a  bardzo pokaźną rubrykę.

Zarząd A kadem ii zm uszony je s t na  każdem  swem posiedzeniu rozpatryw ać 
się w tych  i innych  jeszcze postu latach  przedstaw ianych przez W ydzia ły  i Kom isye. 
N a wszelkie w nioski odpowiedź brzmi jednostajn ie, źe dotacya A kadem ii na podjęcie 
now ych w ydaw nictw  lub ich ulepszenie nie starczy. W y n ik a  z tego  pewne rozgo­
ryczenie u członków  i w spółpracowników a grozi zupełne zniechęcenie do dalszej 
pracy. Z arząd  A kadem ii w św iadom ości, jak  w ielka na nim  wobec społeczeństw a 
polskiego ciąży odpow iedzialność, udał się z początkiem  roku bież. do W ysokiego 
M inisterstw a ośw iaty z prośbą o podwyższenie rocznej do tacyi przynajm niej o 10.000 
koron  rocznie. P re lim inarz  jednak  budżetu państw ow ego na  rok  1903 zgotow ał Za­
rządow i niem iią niespodziankę. D otacya nie została podwyższona. Zarząd m yślał 
rów nież, źe w inny  sposób podniesie dochody Akadem ii U m iejętności. K olej szczaw­
n icka m ogła była podnieść rentow ność tej części m ajątku  A kadem ii, k tó ra  do tych­
czas b ierną zawsze byw ała. P ro jek t kolei do Szczawnicy rów nież upadł.

W obec tych  okoliczności Z arząd A kadem ii postanow ił udać się z ca łą  o tw ar­
tością do W ysokiego W ydziału  krajow ego z gorącą p rośbą , ażeby W ysoki W ydział 
k ra jow y zechciał w staw ić do p relim inarza budżetu krajow ego na ro a  1903 jako  do- 
tacy ę  d la A kadem ii U m iejętności w K rakow ie nie dotychczasow ą kw otę 52.000 ko­
ron, ale kw otę 80.000 koron.

Jeże li W ysok1 W ydzia ł krajow y zechce łaskaw ie prośbę Zarządu A kadem ii 
U m iejętności uw zględnić i w tym  duchu uchw ałę W ysokiego Sejm u przeprow adzić, 
w tedy  dopiero A kadem ia przez pew ien okres la t będzie m ogła posłannictw u sw ojem u 
służyć i słuszne życzenia społeczeństw a polskiego zaspokoić.

Równocześnie Z arząd A kadem ii Umiejętności uprasza W ysoki W ydzia ł k ra ­
jow y, ażeby zechciał sprowokować uchw ałę W ysokiego Sejm u w zyw ającą W ysok: 
R ząd  cen tra ln y  do podw yższenia przynajm niej od roku 1904 dotacyi rządowej 
z 40.000 na 50.000 koron“ .

Poniew aż w powyższem  podaniu A kadem ii U m iejętności w ykazano d o s ta ­
tecznie konieczną potrzebę podw yższenia dotychczasowej dotacyi krajow ej, zam ierzał 
W ydzia ł krajow y już w prelim inarzu na rok 1903 um ieścić na  ten  cel wyższą od 
dotychczasow ej kw otę w ydatku  i jedyn ie  w zgląd na u trzym anie rów now agi budże­
tow ej skłonił go do odroczenia o rok  jeden w ykonania tego  postanow ienu,. W  pre­
lim inarzu  funduszu krajow ego na rok 1904 W ydział k ra jow y licząc się ze stanem  
finansów  krajow ych, uw zględnia prośbę c. k. A kadem ii U m iejętności o tyle, źe oprócz 
dotychczasow ej stałej dotacyi w sumie 52.000 koron w staw ia jako w ydatek nadzw y­
czajny kw otę 18.000 koron , prelim inuje w ten  sposób dotacyę w ogólnej sumie 
70.000 koron zam iast 80.000 ko ron , o k tóre A kadem ia w swem podaniu, uprasza. 
W ydzia ł kra jow y zaznacza przytem , że przez w staw ienie kw oty 18.000 koron w ru ­
b rykę  w ydatków  nadzw yczajnych nie zam ierzał bynajm niej kw estyonow ać trw ałej 
po trzeby  zwiększenia d o ta c y i, p ragnął jedynie decyzyę pod tym  względem  pozo­
staw ić W ysokiem u Sejmowi.

Co do prośby Akadem ii Um iejętności o wezwanie c. k. R ządu , aby do tych­
czasową dotacyę z c. k. S karbu państw a w kwocie 40.000 kor. podwyższył n a  50.000 
koroń, W ydział k ra jow y m niem a, źe słuszne to żądanie nie w ym aga bliższego uza­
sadnienia, i przedstaw ia W ys. Sejm ow i odpow iedni w niosek:

W ydział krajowy wnosi więc:
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W ysoki Sejm raczy  uchw alić:
1. T ytu łem  zasiłku dla c. k. A kadem ii U m iejętności w K rakow ie w staw ia się 

do budżetu  na  r. 1904 zam iast dotychczasow ych 52.000 koron sum ę 70.000 koron.
2. W zyw a się c. k. R ząd , aby do p relim inarza budżetu  państw ow ego po­

cząw szy od roku 1904 w staw iał jako dotacyę państw ow ą dla c. k. A kadem ii U m ie­
ję tn o śc i w K rakow ie zam iast dotychczasow ych 40.000 koron sum ę 50.000 koron.

Z  Rady W ydziału kraj. Król. Gaiicyi i Lodomeryi z Wiel. Ks. Krakowskiem.

M arszałek k ra jow y:

St. B a d en i w. r.

S praw ozdaw ca:

D r. Józef Wereszczyński w. r.
Członek W ydziału  krajow ego.


